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W  P i ą t e k  dnia 25.  P a ź d z i e r n i k a .

W iadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 22. Października.

J J .  K.K. W  W . W  W . Xięstwo M e k l e n -  
b u r g - S c h w e r i n  z J. VV. Xiężniczką L u ­
d w i k  ą,  dostojną córką swoją, udali się do
L udw igdust;

j  ję. W .  Kiężna F r y d e r y k o w a  do Dus­
seldorfu, a , , . ,

J K  W . Xiąźę A l e x a n d e r  N i d e r l a n d -
s k i  do Hagi, ___________

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 19. Października.
W  tych dniach rozpoczął się druk N o w o -  

rocznika pod tytułem: P i e r w i o s n e k ,  i naj­
dalej do dnia 20. Listopada r. b. ukończonym 
zostanie. Ponieważ książka ta ,  jak i w  p o ­
przednich latach, przeznaczoną jest wyłącznie 
na artykuły wyszłe z pod pióra kobiet, przeto 
Damy, zajmujące się literaturą i życzące prace 
swoje mieć umieszczone w  tem dziełku, z e ­
chcą takow e przed ukończeniem druku , pod 
adresem „Redaktorki Noworocznika P ierwio­
snek « do Redakcyi K uryera  W arszawskiego 
nadsyłać.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. Października.

Obiegają znow u wieści o nieporozumieniach 
zaszłych w  gabinecie. Niektórzy członkowie 
pragnęli teki jakiej dla Pana Thiersa, podczas 
gdy' druga część M inistrów usiłowała w y  je­
dnać sobie usunięcie zwolenników P. lh ie rsa .  
T e m p s  pow iada: Nie możemy nic pew nego 
o tej pogłosce powiedzieć, ale sądzimy, iż ga­
binet posiada ow szem  to nieszczęsne przeko­
nanie , że w  teraźniejszym składzie sw oim  
spokojnie zagajenia Izb doczekać się moze. 
D o tego czasu przynajmniej nie zdaje się ni­
czego obawiać z strony parlamentarnych 
n ic tw ,  które przeciw niemu powstaną i do­
magać się będą, aby teki polityczne innym po- 
w ierzono osobom, nie zas takim, jakimi 
Panow ie  Soult i Duchatel. (cioszą także o 
mianowaniu ośmiu członków Izby parów , któ­
rych w  części w  Izbie deputow anych w ybrać  
mają, i między którymi P an ó w  Etienne i Per- 
sila wymieniają.

N a t i o n a l  umieścił przed kilku dniami na­
stępującą, przez wszystkie tutejsze dzienniki 
pow tórzoną wiadom ość: » Pierwsiśmy dono­
sili o w ydan iu  paszportów  do Neapolu dla 
Don S e b a s t i a n .  T eraz  z rów ną  pewnością 
donieść możemy, że Don Carlos swego spra­
wującego interessa w l ’arP ui Pana Labradora,
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do uznania rządu K rólow ej u p o w  a z n• ł » a co
jeszcze  w a ż n ie j s z e m  jes t ,  ze  ira ie^ - P
na I C a b re r ze  b r o ń  złozyc «»»*"*'■“ - *
przesiał  Pan  L a b r a d o r  następującą odpo wied z  
do  redakcyi  Na t iona l s :  „Mimo pew noś ć ,  W a c  
P a n a  ośw iadcza  m u  t e n ,  k tóregoś  W Pan sp ra ­
w u j ą c y m  interessa Don  C a r  o s a  w  P ar y żu  
m i a n o w a ł , że K a r o l  V.  w y s ta w i a  na t rome  
m e t a ,  u  Horacego p r zydomkiem jus t ;  et tena- 
cis vir’i uczczonego  , i źe nikogo nie up ow ażn i ł ,  
ai j t e£ k i ed y ik o lw ie k  nie u p o w a ż n i  do uczy­
nienia coś takiego,  coby się jego dz iedz icznym 
p r a w o m  w  czem kolw iek  sprzec iwiać  miało.  
C o  się l a b r e r y  i Hrabiego d ’F spa na  dotyczy,  
bą dź  W  Pan  p r ze ko nan y ,  źe ci w t e d y  tylko 
b r o ń  z łożą ,  gdy ich los w o jn y  do tęgo zmusi.  
C o  się mnie  dotyczy,  p o w i a d a m  W P a r i u ,  gdy 
m n ie  znasz ,  jak w n o s ić  m og ę ,  źe jestem tym 
samym mę że m,  k tó rem u F  e r d y  n a n d  VII.  po 
haniebne j  zdradzie w  Bajonnie,  sw eg o  pe ł no­
m oc n ic t w a  udziel i ł ,  do układania się z C h a m -  
p a g n y m ,  pe łnomocn ik iem Bona partego.  B y ­
l iśmy w  Marracu,  w  sali ,  przedzie lonej  t}lko 
zasłoną od gabinetu Bonapar t ego ,  i tenże mógł,  
gdv ini pe łnomo cn i k  jego oznajmi ł ,  a b y m się 
w  imieniu Króla i braci  jego zrzek ł  t r onu  h i ­
szpańskiego,  usłyszeć śmi ech ,  jakim na le^o 
św ie tne  obietnice i po nu r e  g roźby o d p o w i e ­
działem.  Mógł  o n  słyszeć moje oświadczenie ,  
że raczej r ękę d am  sobie uciąć,  n i żby m mial  
podp isać co takiego,  coby mnie  lub moję  oj- 
czyznę z hańbi ło.  Działo się to w  180S roku.  
Hiszpańską r o d z in ę K r ó le w s k ą  o d p r o w a d z o n o  
do  Valencay,  a mnie do więz ien ia  w  cytadelli  
w t r ąc on o .  Mąż losu stal na na j wyż sz ym  szczy­
cie sweg o  szczęścia i potęgi ;  ale w  kilka lat 
później  Król  F e r d y n a n d  i Infant  Don Carlos  
mieszkal i  w  pałacu w  Madryc ie ,  a kongres  
w ie d e ń sk i ,  w  k t ó r ym  udział  m ia łe m ,  zdar t  z 
d u m n ' g o  p rzywłaszczyciela płaszcz cesarski ,  
a niedługo po te m b i tw a  p o d  Wate r loo  za p r o ­
w adz i ł a  go na w y s p ę  St .  Heleny.

(podp.)  M a r g r a b i a  L a b r a d o r . «
Blantjui ,  grający g łó w n ą  rolę w  processie 

z dn.  12. Maj a ,  ale in contum aciam  potępiony  
dla swej  nieobecności ,  miał  być w cz ora j  w i e ­
czorem w  Paryżu  ujęty i do Pre fek tu r y  poli- 
cyi odpr owa dzo ny .  T w i e r d z ą ,  że dawnie j sze  
pogłoski  o ujściu jego d o  L o n d y n u  tylko w  
celu złudzenia policyi rozsiano,  i że się Blan-

qui  ciągle w  bliskości Paryża u k r y w a ł .  Z n a ­
l eziono  p o do b n o  przy n im papiery,  w  skutek 
k t ó r y c h  dziesięć innych osób a resz towano .  — 
U d a ł o  m u  się by ło  w y r o b i ć  sobie f a ł szywy 
pa sz po r t ,  za k tó r y m  właśn ie  chciał wy jec hać  
do s z w a i c a r y i ,  gdy go policya p rzy t rzymała .

P .  Ado lf  A d a m ,  znan y  ko m poz y to r  ope ry  
» Pocztyl ion  z i o n j u m e a u "  wyjecha ł  w cz o ra j

do P etersb  ^  8fal'CU Pa r o w )'m  udaje się

W  tutejszych p i smach  ogłosił  P .BaI lanc he , źe  
mylnie donies iono,  jakoby starał  się o w ak u j ą -  
ce miejsce w  akademii  po śmierci  Michauda.

Z d n i a  ‘16.  P a ź d z i e r n i k a .
P. 1 hier s ,  k tórego  dopie ro  na początku p o ­

siedzeń w  P ar yż u  się sp o d z ie w a n o ,  już w c z o ­
raj  tu stanął .  N iespodziane  to p rzybyc ie  na ­
daje pogłosce o zmianie rninisteryalnej  większe  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w o .

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  donosi  o u ję ­
ciu B lanqu i’ego w  sposób nas tępujący :  „ O n e -  
gdaj o pół  do s iódmej  odchodzący  z ulicy H o ­
tel de Yille dyliżans w ła ś n i e  do Burgund i i  
mia ł  odjechać.  Wszystkich podró żnyc h  już 
po  n az w isk u  w e z w a n o  i b r a k o w a ł o  tylko j e­
d n e g o ,  na n ieobecność k tórego  p od ró żn i  sar­
kać zaczynal i ,  gdy' tenże nadbiegłszy czym 
prędzej  do pojazdu wsiadał .  Poczta uź r u ­
szała z miejsca,  gdy czterej  agenci  policyjni,  
k tó rzy  jako podróżn i  w  karecie siedziel i ,  po -  
cz ty l ionowi  rozkazal i  aby s tanął ,  p o cz em  n a ­
tychmiast  właś n ie  tego passażycra,  co nao-  
statku był  przy'był ,  aresztowal i .  Poznal i  go 
b o w i e m ,  źe był Augu s te m Blantjui.  T a k  na ­
gle napadnięty stracił  Blantjui na m o m e n t  
p r zy to m n o ść  umys łu ,  ale w k ró t c e  p rzyszed ł­
szy do siebie us i łowa ł  się u w o ln ić  i w z y w a ł  
osoby ,  na dziedzińcu s to j ące , żeby mu p o m o ­
gły. YY szakże wszelki  o p ó r  by ł  nad a re m n y  
i agenci przyspasabiali  się,  aby go w yc ią gn ąć  
z p o w o z u ,  gdy on z wie lką  szybkością rzecz 
jakąś do ust przy tu lał ,  k tórą w' r ęku  ch o w a ł .  
Szczęściem udało się,  m u  ją z r ąk w y r w a ć ,  
rum ją połknął .  R ó w n o c z e ś n ie  a r es z to w an o  
pięć osób,  k tóre na dziedzińcu za Blanqui 'm 
czekały,  aby  się z nim pożegnać.  W sz ys tk ic h  
sześciu w sa d z o n o  w  l iaker  i za wi ez ion o  do 
Pre fek tu ry  policyi ,  gdzie na n ich  juz cze­
kano.  Jako ż  istotnie już od dni  kilku obecność 
Blanqui ’ego w  Paryżu  w y p o ś r o d k o w a n o  i 
w i e d z i a n o ,  że przez  Burgund ią  do Szwajca-  
ryi  się udać i d rogę z Chalons do L ug d u n u  
s tatkiem p a r o w y m  odbyć  zamierzał .  U rz ą ­
dzono  nas tępnie tajne^ i daleko sięgające d o z o ­
r o w a n i e ;  rne wie dz ia no  b o w i e m ,  j ak imb y  
sposobem zbr odn ia rz  ten z Pa rvźa  w^yjechać 
zamyślał ,  l ubo dzień w y ja z d u  jego  by ł  
w ia d o m y.  Natychmiast  po p r zybyc iu  na 
policyi  sześciu tych w i ę ź n i ó w  rozłączono,  
j j lantjui  ego tylko p r z e p r o w a d z o n o  do C o n -  
ci erger ie ,  gdzie natychmias t  lekarze zbadali ,  
aźali jakie zjawiska ot rucia na n im  się okazuią.  
Ale żadnych  nie było.  G d y  go samego ba ­
dano ,  znaleziono p rzy  n im  tylko m a p y  r o z ­
m ai tych  d e p a r t a m e n t ó w ,  rys  podróży  do 
Sz w aj c a r y i ,  d w a  paszpor ta  p o d  rozmai temi
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n a z w i s k a m i  i oko łó  400 Frank. W  go towiźn ie .  
J ) z i s i a j r a n o  S p r a w o z d a w c a  Kommissy i  in- 
s t rukcy jnej ,  P .  Mer i lhou ,  p ie rw sz e  z n im o d ­
był  badanie .  P rzya r esz tow an i e  1o p r z y s p i e ­
szy z a p e w n e  zw o ła n ie  I z b y  P a r ó w ,  mającej  
się jeszcze zajęć d rug ą  kategoryą obza o\r a -  
n y c h  m a j o w y c h . «

A  n £ 1 * a> .
n  \  j  Unia 15. P a ź d z i e r n i k a .
Z L o n d y n u ,  Sheridan"  p r z y w ió z ł

S ta tek  p r z e w o z o w y  ^ ^  W r z eś n j a

Od y czZasu°odJ łyn ięCia „Grea t  Western--  nic się 
, w  so rawac ł i  p ieniężnych w  N o w y m  

r . ” ?.eS„i‘ew y d ar zy ło ,  ani się tez kurs  wex lo -  
zmienił .  1 arg pieniężny

J o r k u  n ie  w ydarzy*
na I -ondy n  nie w .
le był  p rzyc i śn ion y , ale d. 25. p o p r a w i ł  się 

' akcye banku  h t a n ó w  Zje dnoczonych  
103 i 102§. Miasto N o w y

Ci ąg i '
nieco

r z e d a w a r i o  po iu o  i 1 UZ * .  m iasto  r w v v y
J o r k  z n o w u  d. 23. W r z e ś n i a  po ża r  nawiedzi ł  
i teatr  n a r o d o w y ,  t r zy  kościoły i w ie le  innych  
b u d y n k ó w  w  perzynę  obrócił .  Og ień po w s t a ł  
W teat rze  i szybko się szerzył .  W  niespełna  
p ó ł  godziny cały dach na t eat r ze stał w  pło-  
nńen ia ch ,  a w i a t r  zaniósł  rozpa lone za rze wie  
z  niego na kościół  afrykański na p o łu d n io w o -  
zach od n i m narożniku  ulicy Leonardskićj .  
Zajął  się tedy i ten budynek  i w k r ó t c e  zniszcze-  

ulegl. Następn ie  ogarnę ły  p łomien ie k o ­m u
pulę  tuż przy teat rze stojącego kościoła lraricuz- 
kiego na p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i m  narożniku  u- 
licy F rankl inowsk ie i .  Og ień  w y b u c h n ą ł  o go­
dzinie 44 a już o godzinie 6. teat r  i o w e  d w a  
kościoły w  g ruzach  leżały. Ho lendersk i  ko­
ściół  kalwiński  na ulicy F r a n k l i n o w s k ie j , za 
ń. -urem tegoż samego dozna ł  losu. 1 ak ie  
znaczna’ część pomniej szych b u d y n k ó w  około 
t ea t ru  i powyższ ych  ko śc io ł ów  stała się pa ­
s t w a  płomien i ,  a na w ie l u  innych dachy  zo­
s t a ł y  uszkodzone.  Był)  to po  większe ,  części 
d o m y  m i e s z k a l n e ,  ale małej  w ar tośc i  N i e ­
w i a d o m o  jeszcze,  czyli ogier. t en pod łożony,  
lub czyli p r z y p a d k o w o  pows ta ł .  Ca łą  szkodę 
podają na 400,000 do la rów.  — W i a d o m o ś c i  
o żółtej Febrze w  p o łu d n i o w y c h  p r o w i n c y a c h  
unii  są nieco pomyślnie j sze ;  W Charle s tonie  
znacznie się zmniejszyła i w  N o w y m  Or lean ie  
także się zmniejszać zaczęła.  . , .

P o d ł u g  p ó ł n o c n o  - a m e r y k a ń s k i c h  d z i e n n i ­
k ó w ,  m i a ł o  z n o w u  z a j ś ć  r o z d w o j e n i e  m i ę d z y  
F ra n cy ą  a rzecząpospol i tą  M e x y k a ń s k ą .

S ł y c h a ć ,  źe r zą d  hiszpański  po s ta no w i ł  u- 
dzielić L o r d o w i  J o h n  May,  krzyż k o m a n d o r ­
ski o rde r u  S. F e r d y n a n d a ,  za czynny  udział,  
iaki tenże miał  w  uk ładach  z Maro tem.  P u ł k o ­
w n i k  W y l d e  także za p o do bn eż  zasługi ma  
o t rzymać  o r d e r ,  nie w i a d o m o  jeszcze jaki.

Rozmaite wiadomości.
—  Z P o z n a n i a .  —  

l o m b a r d  Król .  G ł ó w n e g o  B a n ku ,  za p r o ­
w a d z o n y  tu  blisko od r o ku ,  ciągle w  m ia rę  
p o t r z e b y  mie j sc ow ego  obro tu  użyty zostaje.  
O  ile pub l i czność  z korzys tnemi  w/ i runkami 
tego  instytutu i z ł a twością  p rzy  zaciągnieniu 
p rzyp oż ycz ek  co raz  wię c e j  obzriajamia się, 
o tyle m n o ż y  się od  czasu do  czasu liczba par -  
ty c y p ie n t ó w  z wszys tk ich  s t a n ó w  i na korzyść 
r ó ż n y c h  źródeł  p rzemys łu .  — Znaczny  zapas 
g o to w iz n y ,  L o m b a r d o w i  do  dyspozycyi  od­
da n y ,  u ła twia  w  każdym względz ie  działania 
publiczności .  — Życzenia po jed yń czych  m ie ­
sz ka ńc ó w ,  p r zec hod zą ce  okres  pow yżs ze go  
ins tytutu,  w p r a w d z i e  nie są jeszcze zupe łn ie  
spe łnione ,  publ iczność atoli z wdz ięcz nośc ią  
uzna je  dob ro cz yn noś ć  do ty ch cz aso weg o  u r z ą ­
dzenia ,  które miej scowej  pot rzebie na t e raż 
odp ow iad a .  — Niedogodność  n o w a  okazała 
się n i e d a w n o ,  z p o w o d u  n a d w p ł y w u  złota 
zagranicznego.  — Z dar ze n ie  to  sp ra w i ło  li­
czne t rudności .  Znajdująca się w  obiegu go ­
to w iz n a  w  w ie l u  miejscach była n iedosta t e­
czna do wy mi an y .  — S kor o  rz ą d  to  sp o ­
strzegł,  po s ta no w i ł  skuteczny ś rodek  do up r zą -  
tnienia przeszkód.  — L o m b a rd  został  u m o c o­
w a n y  do wym ie n ia n i a  złota podług  mie rn e |  
ceny w  p r op orcy i  do kursu berl ińskiego.  — 
O d  tego czasu dochodzą  t e m u ins ty tu towi 
l iczne oliary złota w  mnie jszych  i w iększy ch  
ilościacłi , za k tó re pod ług  życzeń interessen-  
t ó w  w y p ła t a  dzieje się w  s reb rze  lub w  assy- 
gnatach kassowych.  — bkutek tego d o b r o ­
czynnego  u rządzenia  już po w sz e ch n i e  daje się 
poznać.  — G o t o w i z n a  z n ó w  obieg reg u l a rn y  
i dos ta teczny p rzybrała .

K o m p a n i a  g r e n a d y e r s k a  48gio  p u ł k u  
f r a n c u z k i e g o ,  w  c z a s i e  o d w r o t u  z M o ­
s k w y  (dal .c. )  C i ,  co niedosłyszeli  s ł ó w  ma r ­
szałka i nie wiedz ie l i ,  o co rzecz idzie,  k rzy­
czel i :  Niech żyje Cesa rz  ! Marszałek p rzebieg ł  
w z r o k i e m  całą kompan ię ,  która nie p rzes ta ­
w a ł a  t r zym ać  się w  postawie s u r o w e j :  A więc ,  
r zekł ,  czy jest pomiędzy  w a m i  cz te rech  o c h o ­
t n i k o w i 1 N a  to w e z w a n i e  w y s t ę pu je  szybko 
z szeregu g r enadyer  i p ros tując się ,  za w o ła :  
Je s tem!  W  tej samej  chwi l i  w y s u w a  się za 
n im  d w u n a s t u  innyc h  i p r a w ie  r az em  porusza 
się na ochotnika  cała  kompania .  Marszałek 
obraca natenczas m o w ę  do g r ena dyera ,  który 
na jp ie rwszy  w y s t ą p i ł :  J a k  się n az y w as z ?  — 
J ó z e f  Tr igaud .  — Słuchaj  Tr igaud ,  p o w i e ­
rza m  ci mego  ad j u tan ta ,  osobę mi  d r ogą ,  r o ­
zumiesz m n ie ?  T y  i tw o i  koledzy odp ow iec ie  
mi  za niego. W y  inni ,  będziecie go strzegli,
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j a k  w a s z e j  c h o r ą g w i !  —  D o b r z e ,  d o b r z e !  
Mie ch  żyje c e sa r z !  B i e r z e m y  to  na  s i ebi e!  
K r z y c z e l i  n a  p r z e m i a n y  g r e n a d y e r o w . e .  -  
W  o k a m g n i e n i u  z r o b i o n o  n o s i d lo ,  p o ło ż o n o  
n a  n i ć m  r a n n e g o  P o l a k a ,  w z i ę t o  go w e  ś r o ­
dek  i k o m p a n i a  posp i e szy ł a  za co i a j ą cy m się 
p u ł k i e m .  T y m c z a s e m . o d w r ó t ,  z r a zu  p o r z ą ­
d ny ,  w  s k u t k u  c o ra z  w ię k s z y c h  m r o z ó w ,  z a ­
czął '  p r z e d s t a w i a ć  w i d o k  o k r o p n y  n i e ł adu ,  sa- 
ł n o l u b s t w a  i nę d zy .  K o m p a n i a  g r e n a d y e r sk a  
p o s t ę p o w a ł a  z w o l n a ,  i jak g d y b y  o d  k o r p u s u  
s w e g o  o d e r w a n a  p o ś r ó d  n i e p r z e j r z a n y c h  i 
s z czą tk am i  w ie lk i eg o  w o j s k a  p o k r y t y c h  r ó ­
w n i n .  O tac za ł a  z a w s z e  ł oże  Kobyl iń sk i ego ,  
c z y  t o  jćj p r z y s z ł o  od p i e r ać  b a g n e t e m  p o n a ­
w i a n e  i r egu l a rne  a taki  j a zdy  M i t o r a d o w i c z a ,  
c z y  s t r za łami  zag łuszać  częs t e  h u r a !  K o z a k ó w  
P ł a t o w a .  Z a w s z e  sp o k o j n a ,  m ę ż n a  i w y t r w a ­
ł a ,  mus i a ł a  po  o d p a rc i u  n i e s po dz i an eg o  a taku,  
dz i a ł ać  n i er az  z acz ep n i e  i t o r o w a ć  sob ie  d rogę  
p o ś r ó d  mass  n ieprzyj ac i e l sk i ch .  D n i a  3. L i s t o ­
p a d a  ob l i c z o n o  się w  W i a z m i e  i k i edy  p i e r ­
w s z y  k o r p u s  s t raci ł  b y ł  9000 l udz i ,  k o m p a n i a  
g r e n a d y e r s k a  48.  p u ł k u ,  z m n i e j s z o n a  by ł a  juz 
o  p o ł o w ę .  A l e ,  d la  c z eg oź  ci w a l e c z n i ,  z o ­
s t a w i e n i  p r a w i e  s a m y m  s o b i e ,  p o ś r ó d  p o ­
w s z e c h n e g o  n i e ł a d u ,  n i e  st racil i  s i ły m or a ln e j ,  
k t ó r a  w y z s z a  n ad  p r z y g o d y  i' O t o ,  b o  miel i  
b r o n i ć  n ie ty lko  w ł a s n e g o  życ i a ,  o t o ,  b o  j ed en  
z na j s ł a w n ie i s zy c h  m a r s z a ł k ó w  c e s a r s t w a ,  je­
d e n  z p i e r w s z y c h  t o w a r z y s z ó w  c e s a r z a ,  p o ­
w i e d z i a ł  im  b y ł :  P o w i e r z a m  m e g o  ad ju t an t a  
w a s z e m u  h o n o r o w i ,  w a s z e j  w a l e c z n o ś c i ;  o d ­
dac ie  m i  go !  —  Jak o ż  p o  t r z e c h  t y g o d n i ac h  
n i eu s t a n n e g o  b o j u ,  ta gar s t ka  z boh a t e r sk i e j  
k o m p a n i i  p o zo s t a ł a ,  u w a ż a ł a  za z n i e w a g ę ,  ile 
r a z y  p u ł k o w n i k  K ob y l i ń s k i ,  w i d z ą c ,  źe  ci 
Wa leczn i  tak w ie lk i e  dla n i ego  ro b i ą  p o ś w i ę ­
cen i a  i ty le  dla n iego c i e r p i ą ,  ile r azy ,  m ó w i ę ,  
p r o s i ł  i b łaga ł  t y c h ,  co n a d  n i m  c z u w a l i ,  n ie  
o  t o ,  a by  go nie  opuszcza l i ,  ale o  t o ,  a b y  go 
dobi l i .  — T r i g a u d !  m ó w i ł  n i e r a z  Koby l ińsk i ,  
m us i s z  ty  b y ć  t c h ó r z e m ,  źe  się n i e  o d w a ż a s z  
w y p a l i ć  m i  w  g ł o w ę .  — P u ł k o w n i k u ,  o d p o -  
W i e d z i a ł T r i g a u d  z z im n ą  spokojnośc i ą ,  s z u k a j ­
cie,  zaczepki ,  jaką tylko ehcec i e ,  to n ic  n ie  p o m o ­
że.  M u s i m y  zanie ść  p u ł k o w n i k a  do  S m o l e ń s k a  
ż y w e g o ,  l ub n i e ż y w e g o .  T a k i  r o zk az  mar sza łka ,  
k t ó r y  n i e  ża r t u je  ze  s ł użbą .  C z e m u ź e ś c i e  nie  z a ­
g rzeba l i  m n i e  w  śni egu w cz o ra j ,  k i edy  K o z a c y  
n a  w a s  nac i e ra l i !  J u z b y m  dziś  n ie  cierpia ł .  -— 
B y l i b y  p u ł k o w n i k a  ż y w c e m  ze s k ó r y  obda r l i ,  
o d p o w i e d z i a ł  l r i g a u d ,  k t ó r y  w  czasie o s t a ­
t n i eg o  a t a k u ,  w ł a s n ą  o so bą  r a n n e g o  zas ł an ia ł ,  
a le  n i m  ci p o ż e r a c z e  _ ś w i e c  ze skó rą  p u ł k o ­
w n i k a  się na c i e szą ,  p i e r w e j  z a k o s z t o w a ć  m u ­
szą  mo je j  skó ry ,  t a k  b y ć  mus i .  N  ie r a d z ę  i m  
j e d n a k  o s t r z y ć  sob i e  na na s  z ę b y . , , ,  S z k a ra -

d n i c y .  N ie  masz s er ca !  w o l a ł  Po l ak  w  u-
n i e s i em u  g o r ą c z k o w e m  i r zu ca j ąc  się na  n o -  
sidle,^ Spok o jn i e  p u ł k o w n i k u ;  m a r s z a ł e k
p o w i e d z i a ł ,  że w  p o d o b n e j  s ł a b o ś c i  nie 
t r z e b a  się w c a l e  ru szać .  I d l a  tego n i e p o t r z e ­
b n i e  p u ł k o w n i k  m ó w i  n a m  n i e p r z y j e m n o ­
ś c i ,  choc i aż  o n e  m n i e  o b c h o d z ą ,  b o  ich s ł u ­
c h a m  jak p io senki .  —  ( D o k o ń c z e n i e  n a s tą p i . )

O B W I E S Z C Z E N I E .
M o i  za d o m e m  b a w i ą c y ,  j es zcze  n icdo l e tn i  

s y n o w i e  w  t a k i e m  zna jduj ą  się p o ł o ż e n i u ,  i i  
n i e p o t r z e b u j ą  s zukać  u n ik og o  k r e d y t u ,  który, 
g d y b y  o d  kogo  m i a ł  im b y ć  da r i y ,  p r z e z e m n i e  
W  ż a d n y m  r az i e  z a s t ą p i on y  niezostar i ie .

JN o w a w ie ś ,  dn i a  20. P aź dz i e rn i ka  1839.
A  I k i e w  i c  z ,  b y ł y  K ap i t an .

F .  Z  i m m  e r m a  n n,  f a b r y k a n t  p o j a z d ó w ,  za ­
m i e s zk a ł y  t u  w- mieśc i e  p o d  Nr .  7 ul icy W i l -  
h e l r no w s k i e j  w  d o m u  cuk i e rn ika  P a n a  Bee ly ,  
po l eca  się S z a n o w n e j  Pu b l i c znośc i  w y b o r e m  
p i ę k n y c h  i m o d n y c h  p o j a z d ó w .  P o d e jm ie  się 
t akże  w sz e l k i ch  r ep a r acy j  j r o b ót  s i od la rski ch .

Z a u f a n i e ,  k ló r e rn  W y s o k a  Sz l a ch t a  i S z a ­
n o w n a  Pu b l i c zno ść  już o d  t ak  d a w n a  za sz c zy ­
cać  m i ę  r a c z ą ,  u w a l n i a  m i ę  o d  w s z e lk i c h  
w  m o d z i e  t e r az  b ę d ą c y c h  o d e z w  i z a c h w  a- 
l a ń ; d o n o s z ę  t y lko  na juni żen ie j  W'szyst.kirn 
w  s t ó su n ka c h  ze m n ą  zo s t a j ą c y m ,  iż w s z y s t ­
kie  m o j e  z a k u p y  z n a j n o w s z e g o  w a l n e g o  jar ­
m a r k u  L ip sk i ego  już m a m  w  m i e j s c u ,  i po l e ­
c a m  się d a l s z ym  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m .

J.  JV1. P». W i t k o w s k i ,  w d o w a .

P M V V W W V V W V V W V V M 1
^  Mój  sk ł ad  p ł ó t n a ,  b i e l i zny  i b ie l i zny  
^  s t o ł o w e j  w  każdy rn  ro d z a j u  na n o w o  

zos t a ł  u zu p e łn i o n y  i p o l e c a m  t a k o w y  
^  w  c e n a c h ,  jak w i a d o m o ,  s t a ł y c h .  ,

J .  M.  P\. W i t k o w s k i ,  wdo w- a . t

C e n y  t a r g o w e  
W  mieśc i e  

P o z n a n i u .

D.  23. Paźdz ie rn .  
1839. r.

P szen i cy  s ze l el  
Z y t a  . . . .  
J ę c z m i e n i a  dt .  . 
O w s a  dt .  .  .
T a t a r k i  dt .  
G r o c h u  dt .  . .
Z i e m i a k ó w  dt.  . 
S i a na  c e t n a r  . 
S ł o m y  k o p a  . . 
M a s ł a  g a r n i ec  . 
Spirytusu beczka

od
*sr- ren.| Tal.

do
5Kr * fen.

27 6 2 2 6
— — 1 1 3
22 6 — 25 —

17 6 — 18 9
27 6 1 — __
27 6 1 2 6

9 — — 9 6
19 — — 20 —

10 — 4 15 —

— — 2 5 _ _

10 — 13115 —


